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Pełne pow odzenie w Moskwie
„BOLSZEWIK" p isze : „Wyniki konferencji 
sa  prawdziwym  ciosem dla intrygantów  

politycznych"

„TIMES" p isze: „Konferencja przyczyniła  
sie do zbliżenia sojuszników i uzgodnienia 

poglądów"

' M OSKW A (PAP). 26 bm. odbyły 
się dw a posiedzenia konferencji. O- 
brady  trw ały  6 i pół godziny. Zo­
stały  one na nowo podjęte o godzi­
nie 11 w  nocy i trw a ły  do 2 rano. 
Ustalono n iek tó re  szczegóły te ch ­
niczne. K om unikat oficjalny o p rze­
biegu konferencji będzie Wydany w 
ciągu dnia 27 grudnia rb . N astroje 
są bardzo optym istyczne. Min. Be- 
vin po swojej rozm ow ie z geralissi- 
museru Stalinem  dał w yraz swojemu 
wielkiem u zadowoleniu.

W pałacu  na Spiridonów ce o p ra­
cow yw ane są o sta tn ie  szczegóły k o ­
m unikatu oficjalnego oraz uzgadnia­
nie tłum aczenia.

Sam oloty m inistrów  są w pogoto­
wiu. S ek re ta rz  stanu  B yrnes p raw ­
dopodobnie opuści M oskw ę w czw ar 
tek . Mim. Bevin zam ierza pozostać 
w M oskwie jeszcze k ilk a  dni.

Źródła bry ty jsk ie  i am erykańskie 
określają konferencję jako pow ażny 
k rok  naprzód  ku  porozum ieniu 
trzech  m ocarstw .

Oświadczenie Syrndsa
LONDYN (PAP). Min. spraw  zagr. 

U SA  B yrnes W ośw iadczeniu do ty ­
czącym  konferencji trzech  m inistrów  
spraw  zagranicznych, k tó ra  skończy 
ła się w nocy z 26 na 27 grudnia, po-

Ha drodze do zwycięstwa
W  dniach m rocznych, dniach niew oli i ucisku, o k tó ry ch  

w ielki p isarz mówi „a my naród  trzydźieslom ikonow y spaliś­
my ciężkim  snem  niew olników " na szańcu w alk i o w olność 
i niepodległość ojczyzny stanęły  oddziały zorganizow ane p ro ­
le ta ria tu  polskiego, by czynem  swym nie ty lko w obec św iata  
zapro testow ać przeciw  tem u, co się działo, ale jeszcze zagrzać 
innych do walki, obudzić, niew olników  przetw orzyć w bojow ­
ników.

W  tych sam ych dniach w łaśnie z łona k lasy  robotniczej 
szły nie ty lko żądania popraw y by tu  dla siebie, ale tak że  
śm iałe szkice reform , m ających p rzetw orzyć średniow iecze, 
panujące w n iek tó rych  zak ą tk ach  życia polskiego na uk ład  
społeczny, godny w ielkiego narodu.

Byliśmy aw angardą, my, k lasa robotnicza, szliśmy ku 
słońcu wolności w pierw szym  szeregu, daleko za sobą pozosta­
w iając bogatych w „tradycje" karm azynów  i potężnych  środ­
kam i m ieszczańskich kapitalistów .

Gdy po pierw szej wojnie św iatow ej b rzeciw  obłudzie 
św iata  kapitalistycznego  podniosła się p ięść p ro te s tu  —  była 
to  m ocarna pięść klasy robotniczej, k tó ra  zm iotła w Rosji sa ­
trap ię  carską, k tó ra  w olbrzym im  szm acie św iata  nowy zap ro ­
w adziła ład. —

Gdy po drugiej wojnie, pom imo ta k  zw anego b ra te rs tw a  
broni, dyplom aci św iata  rozpoczęli pokojow e targ i i konw en- 
ty k le  w  atm osferze w zajem nej nieufności —  jednocześnie (jak 

• to  podkreśliliśm y w arty k u le  z tych  dni), p rzedstaw iciele  m ię­
dzynarodow ych organizacji k lasy  pracującej, delegaci na k on­
gres Zw iązków  Zaw odow ych szybko i bez trifdu znaleźli w spól­
ny  język potrafili odsunąć na dalszy p lan  w szystko  to  co dzie­
li, a na pierw szy plan w ydobyć to, co łączy k lasę robo tn iczą .'

Dziś jesteśm y znow u św iadkam i fak tu , że p rzedstaw iciele  
dyplom acyj i rządów  zachodnich idą śladem  p rzedstaw icieli 
m as robotniczych i powoli z m ozołem  —  jaki s tw arza  niew y- 
zbycie się starych, kap italistycznych  k ry te rió w  —  poczynają 
w imię dobra ludzkości znajdyw ać sposoby „dogadania się".

I tu  w ięc w łaśnie byliśm y aw angardą, f na  tym  polu sta- 
adev.w się p rzykładem  dla przedstaw icieli rządów  i państw , 

■starych) • te raz  jeszcze jeden przykład. Po la tach  rozbicia, po la- 
" if™ ? pzczucia p rzez kap italistycznych^  pacho łków  owej szlucz- 

t  y j-. ab ry kow anej w rogości — potrafiliśm y my, polscy robo tn i­
cy do dw óch robotn iczych  organizacji party jnych  należący 
znaleźć w spólny język dla dobra kraju, cha dobra rzesz p racu ­
jących. I nie skończyło się ty lko  na wspólnym  języku. Znaleźli­
śmy wspólność czynu, k tó ra  codziennie tryum fuje nad  potęgą 
ciem nych m ocy sto jących przeciw ko dobru  narodu.

Znowu byliśmy aw angardą, inne grupy społeczne bowiem , 
inne polityczne organizm y, nic potrafiły  się w znieść do poziom u 
szczerości i dobrej woli, potrzebnej by ponad m ałostk i przenieść 
w ielkość swej w łasnej przyszłości. ■

A  ostatn im i dniam i jeszcze jeden rozdział w łonie k lasy  ro ­
botniczej został zlikw idow any. To now y przyu ład  aw angardo­
wej roli klasy  robotniczej. W  tym  sam ym  czasie inni m yślą ty l­
ko o tym, jakim by tu  jeszcze sposobem  ppdszczuć, podzielić, 
zwaśnić...

A le aw angardy, zahartow ane w boju stają  się pow oli żelaz­
nymi batalionam i rycerzy  w olności i postępu. Po ty lu  latach  
w alki w  pierw szym  szeregu, nie dam y się byle dyw ersją zep­
chnąć z raz obranej drogi. I p rzekonan i o jej słuszności —  wy­
ciągając ręk ę  do w szystk ich  ew entualnych  w spółtow arzyszy 
tej w ędrów ki w słońce —  m arsz swój ku zw ycięstw u zakończy­
my. -

JA N  DĄBROWSKI.
> * . w

w iedział, że lcom unikal oficjalny ż 
konferencji ukaże się 27 bm.

M inister ośw iadczył, że zapew nił 
p rzedstaw icieli rządu  francuskiego 
w W aszyngtonie i w  M oskwie, iż 
żadne spraw y, dotyczące rządu  fran ­
cuskiego, nie będą  om aw iane, aż do­
p iero  po konferencji pokojow ej i b ę ­
dzie F rancja  pow iadom iona o k aż ­
dej dotyczącej jej spraw ie. T akże 
rząd  chiński by ł pow iadom iony o 
spraw ie dotyczącej Chin.

Min. Byrires podkreślił, że konfe­
rencja  w M oskw ie by ła  jedną z naj­
bardziej konstruk tyw nych , jakie 
się do tychczas odbyły. P rzed staw i­
ciele trzech  m ocarstw  mieli m oż­
ność za ła tw ien ia  szeregu sp raw  w 
duchu jak  najbardziej przyjaźnym . 
Dzięki w ym ianie poglądów  wiele 
kw estii zostało  wyjaśnionych, tak , 
że dojście do porozum ienia pom ię­
dzy trzem a rządam i w  przyszłości 
będzie znacznie u łatw ione.

PARYŻ (PAP). Min. B yrnes u d a ­
je się bezpośrednio  do W aszyngto­
nu, za trzym ując się ty lko  na k ró tk i 
czas w  Paryżu, aby o trzym ać odpo­
w iedź rządu  francuskiego na p ropo­
zycje trzech  m inistrów , -dotyczącą 
trak ta tó w  pokojow ych. Min. dodaje, 
iż kom unikat zostan ie  opublikow a­
ny jednocześnie w Londynie, W a­
szyngtonie i M oskwie.

PARYŻ (PAP). Szef rep u b lik ań ­
skiego rządu  hiszpańskiego, Jose  
G iral, ośw iadczył, iż w  zw iązku z 
konferencją w M oskw ie rep u b lik a­
nie hiszpańscy przygotow ują się do 
szybkiego objęcia w ładzy.

Oświadczenie Bevina
MOSKWA (PAP). W  dniu 27 b. m. o go­

dzinie 3-ej nad ranem zakończyły się vr 
Moskwie obrady m a  strów spraw zagrani­
cznych trzech wielkich mocarstw. Ostatnie 
posiedzenie trwało przeszło dwanaście go­
dzin. O godz. 7 min. 30 rano odbyła się kon 
ierencja prasowa w ambasadzie amerykań­
skiej, na której sekretarz stanu Byrnes zło­
żył następujące oświadczenie!

„Konferencja była bardzo udana nie tyl­
ko dlatego, że rozstrzygnięto wiele zagad­
nień, ale również dlatego, że serdeczne sto­
sunki między przedstawicielami trzech 
państw pozwalają żywić pełną nadzieję na 
rozwiązanie innych zagadnień w równie 
przyjaznym duchu. Poza sprawami o któ-

Wymiam  depesz
z okazji dnia urodzin Generalissimusa 

Stalina
Do Przewodniczącego Rady Komisarzy 

Ludowych ZSRR Generalissimusa Związku 
Radzieckiego J. Stalina.

Z okazji dnia urodzin przesyłamy od nas 
osobiście, jak również w imieniu narodu 
Polskiego i Wojska Polskiego, najszczersze 
pozdrowienia i życzenia osobistego szczęś­
cia, długich lat życia i owocnej pracy dla 
dobra Pańskiej Ojczyzny i całej ludzkości. 
Naród Polski zawsze widzi w osobie Pana 
najlepszego przyjaciela Nowej Odrodzonej 
Demokratycznej Polski.

Podpisano: Prezydent Krajowej Rady Na­
rodowej Bolesław Bierut.

Premier Rządu Jedności Narodowej Ed­
ward Osóbka - Morawski.

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
Marszałek Polski Michał Rola - Żymierski, 

-fcr
W odpowiedzi nadeszły następujące de­

pesze:
Do Prezydenta Bieruta, do Premiera 

Osóbki - Morawskiego i do Dowódcy Na­
czelnego W. P. Marszalka Roli - Żymier­
skiego:

„Dziękuje za przyjazne pozdrowienia i 
serdeczne życzenia * okazji dnia moich u- 
lodzin.

(—) J . Stalin".

rych będzie mowa w oficjalnym ke-mun!ka- 
cie, trzej ministrowie spraw zagranicz­
nych omawiali nieoficjalnie inne zagadnie­
nia. Dz ęki wymianie poglądów, wyjaśnili 
ord szereg spraw, co ułatwi dalsze postępo­
wanie w tych kwestjach ku zadowoleniu 
wszystkich trzech mocarstw. Podkreślam z 
naciskiem, że poza sprawami, wspomniany­
mi w komunikacie, żadnego perozum e n a  
nie zawarto. Niektórzy chcieliby koniecznie 
doszukiwać się istnienia tajnych porozu­
mień. Otóż mogę ich zapewnić, że nic po­
dobnego nie ma. W  komuniżacie prpzeczy- 
tacie o utworzeniu komisji dla spraw ener-

•gjl atomowej. Proszę przyjąć do wł»domol« 
ci, że nie omawiano niczego ponad to, 00 
podano w komunikacie".

Na zapytanie korespondenta amerykaś- 
skiego co do rozstrzygniętych i nierozstrzy. 
gniętych zagadnień, minister Byrncs odpo­
wiedział: „Nie będzie nigdy takiej chwili, W  
której by nie istniały żadne zagadnienia, 
interesujące rządy trzech mocarstw. Zaga­
dnienia te mogą wyłonić się z biegiem cza. 
su. Ważne natomiast jest, że nawiązany 
został bliski kontakt i że znacznie wzrosła 
zrozumienie oraz możność porozumienia się 

‘między trzema wielkimi mocarstwami".

Oficjalny komunikat
M O SKW A (PAP). W  dniu 28 b m .} 

ogłoszono kom unikat o w yniku kon­
ferencji m oskiew skiej, k tó ry  zaw ie­
ra  następu jące postanow ienia:

SPRAW A  
TRAKTATÓW  POKOJOWYCH
(T ekst tej części kom unikatu  p o ­

daliśm y wczoraj),

KOMISJA DLA SPRAW  
DALEKIEGO WSCHODU

W  porozum ieniu z Chinam i pow o­
łano do do życia kom isję dla spraw  
Dalekiego W schodu. W  sk ład  kom i­
sji w chodzą p rzedstaw iciele  ZSRR, 
W. B rytanii, St. Zjedn., Chin, F ra n ­
cji, Holandii, K anady, A ustralii, N o­
wej Zelandii, Indii i F ilipin.

Zadaniem  kom isji jest op raco w a­
nie i sform ułow anie w ytycznych, na 
podstaw ie k tó ry ch  Jap o n ia  będzie 
w ypełniała zobow iązania p rzy ję te  w 
akcie kapitulacji.

SOJUSZNICZA RADA KONTROLI 
NAD JAPO NIĄ

P ostanaw ia się pow ołać do życia 
Sojuszniczą R adę K ontroli nad  J a p o ­
nią z siedzibą w  Tokio. W  sk ład  jej 
wejdą: przew odniczący, p rzed s taw i­
ciele St. Zjedn., ZSRR, Chin oraz 
wspólny rep rezen tan t W . B rytanii, 
Australii, Nowej Zelandii i Indii.

SPRAW A KOREI
P ostanaw ia się pow ołać do życia 

tym czasowy rząd  ko reań sk i. Zapew  
nia się K orei p e łn ą  niepodległość.

SPR A W A  CHIN
M inistrow ie sp raw  zagranicznych 

rozpatrzyli sy tuację  w  ~ Chinach i 
doszli do w niosku, że należy  jak  naj­
prędzej zakończyć w ojnę domową 
oraz u tw orzyć rząd  narodow y na 
zasadach  dem okra tycznych , celem 
zjednoczenia p ań s tw a  chińskiego.

M inistrow ie wyrazili zgodną opi­
nię, że jak  najszybsze wycofanie 
wojsk radzieck ich  i amerykańskich  
z Chin jest bardzo  pożądane,

SPRAW A RUMUNII 
Trzy mocarstwa, pragnąc udzielić

królow i M ichałow i rady , o którą 
p rosił w liście z dnia 21 sierpnia rb., 
za lecają rozszerzenie podstaw rzą­
du rum uńskiego p rzez dokooptowa­
nie po jednym  przedstaw icie lu  na­
rodow ej p a rtii chłopskiej i partii lł« 
beralnej.

SPRAWA BUŁGARII
1 i  i

R ządy trzech  mocarstw przyjmu­
ją do w iadom ości, że ZSRR udzieli 
obecnem u rządow i bułgarskiemu 
przyjaźnej rad y  dokooptowania do 
rządu  „frontu patrio ty czn eg o " 2-ch 
p rzedstaw icieli innych partii demo­
kratycznych, nie biorących dotych­
czas udziału w  rządzie , które są go­
tow e w spółpracow ać lojalnie z obe« 
nym  rządem .

KOMISJA KONTROLI ,,
NAD ENERGIĄ ATOMOWĄ

Postanow iono zaprosić dwóch in­
nych stałych członków  Rady Bezpi* 
czeństw a —  F rancję i Chiny ora* 
K anadę w celu w spólnego przedsta­
w ienia na pierw szym  generalnym  
zgromadzeniu O rganizacji Narodów  
Zjednoczonych następujących pro­
pozycji:

G eneralne zgromadzenie Narodów  
Z jednoczonych utworzy specjalną 
komisję celem  zajęcia się wszelkim i 
zagadnieniam i zw iązanym i z odkry­
ciem energii atom ow ej i innymi po­
dobnym i spraw am i.

Kom isja sk ładać się będzie z przed 
staw icieli w szystkich  wyżej wym ie­
nionych państw , k tó re  zasiadają  w 
R adzie B ezp ieczeństw a o raz  Ka­
nady.

\

B iuro P rezyd ia lne  KRN podaje do 
w iadom ości, że posiedzenia p lenarne 
9 sesji K rajow ej R ady Narodowej od­
b ędą  się w  dniach 29, 30 i 31 b. m. 
z następu jącym  porządkiem  dzien­
nym: 1) zm iany w składzie posłów  
do KRN i ślubowanie, 2) za tw ie rd ze­
nie sk ład u  Prezydium  KRN, 3) ex ­
pose p rezesa  Rady M inistrów, 4) r e ­
fe ra t M inistra Przem ysłu, 5) re fe ra t 
M inistra R olnictw a i R eform  R ol­
nych, 6) re fe ra t M inistra  Ziem O d­
zyskanych, 7) re fe ra t M inistra O d­
budowy, 8) re fe ra t członka P rezy ­
dium KRN, 9) ra ty fikacja  um ów  mię

S@s|a K. R. N.
tw ierd zen ie  d ek re tó w  Rządu Jedno* 
sci N arodow ej.

Finlandia - Polska
WARSZAWA, (PAP). Premier Rządu Je ­

dności Narodowej tow. Osóbka - Morawski 
otrzymał od prem.era Rządu Finlandii Pan* 
sikivi następującą depeszę:

„Głęboko wzruszony uprzejmymi życze­
niami, przesianymi przez Waszą Exceleocj* 
w imieniu Rządu Polskiego z okazji Święt* 
Narodowego Finland i i-ak równ eż z zape­
wnieniem przyjaznych uczuć narodu pol- 
sk.ego dla narodu fińskiego, proszę przy­
jąć wraz z moim jak. . i  monm jak najszczerszym po­
dziękowaniem życzenia pomyślnego rozwo-

dzynarodow yęh, 10) spraw ozdania i 
w nioski komisy) poselskich, 11) z a - ) ski dla narodu polskiego.



Gen. Is Geole plennfe oderwanie Nadrenii Min. Wycech o planach i osiągnięciach
(Korespondencja Daily Herald")

Bąden-Baden, w  grudniu.! na każde wezwanie 
Baden-Baden, pięknie, malowniczo twórczej pracy.

do wspólnej,

położony u podnóża gór Schwarzwal­
du jest jednym z bardzo niewielu 
miast niemieckich, które wyszły z 
woiny nietknięte.

Dlatego właśnie głównodowodzący 
francuskimi siłami okupacyjnymi w 
Niemczech i Austrii, gen. Koenig w y­
brał miasto to na siedzibę swej kw a­
tery głównej, chociaż leży ono zdała 
od najważniejszych arterii komuni­
kacyjnych.

W JBaden-Baden znajdułe się obec­
nie około 18 tysięcy Francuzów, a 
wielu z nich sprowadza już swe żo­
ny. Miasto s !ało się znowu, jak przed 
'tu laty — francusko-memieckie.

„BRATANIE SIĘ“
Kontakt między ludnością nicmiec 

ką a Francuzami ogranicza się w ła­
ściwie do kontaktu „ulicznego”, do 
spotkań w kinie, w tramwaju czy na 
koncercie. W każdym razie nie wy­
czuwa się wzajemnej wrogości.

Żołnierz francuski nie robił nigdy 
tyle hałasu na temat „bratania się”, 
co żołnierz angielski. Ale wys'arczy 
przejść się po parku, aby stwierdzić 
że „zbratanie" jest na najlepszej, na 
„najnaturalniejszej" drodze, i to na 
długo zanim gen. de Gaulle udzielił 
swego oficjalnego przyzwolenia na 
współpracę między „zachodnimi Eu- 
roneiczykami".

Od czasu wizyty genv de Gaulle v.re 
francuskiej strefie okupacyjnej s!re- 
fa ta zatraciła nagle swój początko  
wy karny charakter. Nawet wojska 
marokańskie, których dotychczaso­
we wyczyny były uważane przez na1' 
bardziej zagorzałych przeciwników  
hitleryzmu za nieludzkie, zachowują 
się teraz stosunkowo poprawnie.

Słowa gen; de Gaulle: „musimy na­
uczyć się żyć wspólnie... przyszliśmy 
tutaj, aby odbudowywać, a nie aby 
burzyć” wsączyły w serca Niemców  
nowe nadzieje. Teraz, po 6 miesią­
cach biernej, potulnej uległości, od­
powiadają z zapałem i gorliwością

Bslgia. przeciw 
gea. Franco

BRUKSELA PAP. Belgijska kon­
federacja pracy uchwaliła rezolucję 
domagającą się' zerwania stosunków  
z  - -  ’—i Generała Franco, wydania 
przez Hiszpanię faszysiy belgijskie­
go Dcgrelle'a i abdykacji króla Leo-
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Francuzi powołali bardzo wielu mó 
wiących po niemiecku Alzatczyków  
na stanowiska w cywilnych sekcjach 
administracji wojskowej. Fakt, że 
gen. Koenig jest z pochodzenia A l­
zatczykiem posiada olbrzymie zna­
czenie — uważają go nieomal za swe 
go.
CELE GEN. DE GAULLE I JEGO 

PARTII
Celem gen. de Gauile'a i francu­

skiej Republikańskie] Partii Ludowej, 
która jest najbliższa jego poglądom, 
jest oderwanie Nadrenii i południo­
wo-zachodnich Niem iec od Rzeszy, 
okrojonej już znacznie, na wschodzie.

A le osiągnięcie tego celu nie jest 
łatwe. Francuscy komuniści prze­
ciwstawiają się ostro tej koncepcji, 
widząc w niej niebezpieczeństwo 
stworzenia z separatystycznych pań­
stew ek niemieckich na zachodzie ba­
stionów bloku anti-sowieckiego.

Również i socjaliści francuscy sprze 
ciwiają się temu, ponieważ sądzą, że 
już po kilku latach takiej pzymuso- 
wej separacji ruch zjednoczeniowy, 
tak się. rozwinie, że trudno będzie 
mu się przeciwstawić. Socjaliści oba­
wiają się również, że państewka nie­
mieckie staną się rządzonymi przez 
katolików satelitami Watyknu. 

JpD NA CZY OSIEM STREF
Lecz jeżeli przyjrzymy się mapie 

— cdrazu uderzy nas jeszcze inna 
wielka przeszkoda utrudniająca fran 
cuską politykę separatystyczną w o- 
bec Niemiec.

Francuska strefa okupacyjna —  to 
właściwie 8 różnych stref, których 
samo już położenie i struktura kom­
plikuje plany separatystyczne.

Okupacja francuska obejmuje na­
stępujące strefy:

1) południową część właściwej Nad 
renii z Koblencją i Trewirem, ale bez 
Kolonii i Akwizgranu;

2) część Nassau na prawym brzegu 
Renu, która nie jest dość duża, aby 
stanowić gospodarczą czy admini­
stracyjną jednostkę;

3) Saarę i Palatynat;
4) część dawnego państewka H es­

sen, położoną na lewym brzegu Renu 
z Moguncją.

5) Południową część Badenii z mia­
stami Baden-Baden, Feiburg, Con­
stance, ale bez Karlsruhe i Mann­
heim.

6} Południową część Wirtembergii 
z Dim i Friedrichshafen, ale bez Stutt 
garlu i jego przem ysłowego-okręgu.

Wychowywanie Uiemców
Na szpaltach czasopisma dia wsi 

niemieckiej „Der freie Bauer” w dzia 
le „Odpowiedzi redakcji" znajduje­
my pytania i odpowiedzi, które rzu­
cają snop światła na mentalność prze 
ciętnego Niemca.

Pytanie: — Dlaczego mam zabrać 
naszemu chłopcu ołowiane żołnie­
rzyki, którymi tak chętnie się zaba- 
bawia? Innych zabawek dzisiaj prze­
cież nie można dostać.

Odpowiedź: — Czy Pani pozwala 
swemu chłopcu bawić się także og­
niem? Czy Pani, jako matka, ciągie 
jeszcze nie pojęła, że byłby wreszcie 
czas, aby dzieciom naszym odebrać 
„uciechę” zabawy w wojnę?

Pytanie: — Ciągle mówi się o Niem 
cacn, jako o napasinikach. Jednakże 
inne narody wypowiedziały nam rów 
nież wojnę. Proszę o wyjaśnienie.

Odpowiedź: — Redakcja przyta­
cza w odpowiedzi dokładne daty 
wszystkich napaści niemieckich na 
państwa europejskie i kończy słow a­
mi: „Te fakty przemawiają bardzo 
twardym językiem. Nie da im się za­
przeczyć nawet przy najgorszej woli.

Pytanie: — Żołnierz niemiecki bil 
się dzielnie. Dlaczego odmawia mu 
się tej zalety?

Odpowiedź; — W aleczny tu, dziel­
ny tam. W szystko zależy od tego, 
czy walczy się w imię dobrej sprawy. 
Jeżeli jest ona niesłuszna i zla — a 
sprawa faszystowskiego imperializ­
mu była niesłuszna i zła — wówczas 
i dzielność jest zła. Zresztą posłu­
szeństwo umrzyków (Kadavergehor- 
sarn) nie jest dzielnością.

•fr
W ładze samorządowe w Saksonii 

wydały rozporządzenie, na podsta­
wie którego zakazane zostały: Wy­
rób, sprzedaż, przechowywanie i uży 
wanie zabawek o charakterze woj­
skowym. W szystkie tego rodzaju 
przedmioty,' znajdujące się w fabry­
kach, domach towarowych, sklepach 
lub w posiadaniu prywatnym należy 
odstawić do miejscowych władz po­
licyjnych. Maszyny i narzędzia do wy 
robu takich zabawek, jeżeli nie na­
dają się do produkcii artykułów  
pierwszej potrzeby, muszą być zni­
szczone. (ZAP).

D o m y  w y p o c z y n k o w e
kolejarz? na is lsfiu  głaska '
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7) Kilka nieważnych bawarskich  
okręgów alpejskich.

8) Austriackie prowincje Voralber- 
gu i Tyrolu.

Francuzi nie mogą w żaden sposób 
stosować wobec tych 8 różnorodnych 
administracyjnie, gospodarczo i geo­
graficznie stref s-ałej i jednolitej po­
lityki. Nie byłoby wcale dziwnym, 
gdyby pewnego pięknego dnia rząd 
francuski zażądał od aliantów zmia­
ny stref okupacyjnych.

Narazie nie ma jeszcze wyraźnych 
śladów separatystycznej propagandy 
francuskiej, za wyjątkiem może za­
głębia Saary. Wprost przeciwnie 
francuskie władze powołują na róż­
ne stanowiska raczej socjalistów i li­
berałów niemieckich znanych z okre 
su przedhitlerowskiego niż byłych 
członków Partii Katolickiej, którzy- 
by chętnie popierali koncepcję sepa­
ratyzmu.

Z drugiej strony we francuskiej 
strefie okupacyjnej ani partie poli­
tyczne ani związki zawodowe nie zo­
stały restytuowane, gdyż byłyby one 
bezwątpienia odgałęzieniem analo­
gicznych organizacji w Rzeszy, a de 
Gaulle chciał tego za wszelką cenę 
uniknąć.

W każdym razie w iększość Niem­
ców bardziej interesuje się dzisiaj za­
gadnieniem, skąd przybędzie dla 
nich żywność, niż problemem odłą­
czenia od Rzeszy. Ale wcześniej czy 
później Niemcy zaczną myśleć w spo­
sób poważny, może niebezpiecznie 
poważny,

Victor Schiif.

im  polu oświaty
Zakończenie Zjjazdu Kuratorów SzkeSnyeh

W ARSZAW A PAT. W drugim i 
trzecim dniu Zjazdu Kuratorów O- 
kręgów Szkolnych wysłuchano spra­
wozdań Kuratorów. Po obszernej 
dyskusji nad sprawozdaniami dyre­
ktorów Departamentu Szkół Ogólno 
kształcących ob. W. Schayer w ygło­
sił referat pt. „Funkcjonowanie sy­
stemu kształcenia ogólnego”.

Zamykając Zjazd Minister Oświa­
ty ob. W ycech uczcił pamięć i w y­
bitne zasługi na polu oświaty zmar­
łych niedawno: Kuratora Okręgu
Szkolnego Krakowskiego ś. p. ob. 
W yspiańskiego i Kuratora Śląskiego 
ś, p. Smolenia.

Następnie minister zreasumował 
wyniki konferencji i wysunął najwa­
żniejsze i najpilniejsze zadania w 
dziedzinie pracy oświatowej. Osią­
gnięcia nasze w zakresie reformy 
szkolnej — mówił Minister — są nie- 
wątpliwie poważne.

Zjazd Łódzki stał się podstawą dla 
naszego działania w tej dziedzinie, 
chociaż prace te wymagały pogłę­
bienia zw łaszcza w dziędzlenie szkół 
nictwa zawodowego i szkoły wiej­
skiej. A le zagadnienie reformy szkol­
nej — mówił Minister —  nie jest 
sprawą wyłącznie oświatowców. 
Sprawa ta ma również swój aspekt 
gospodarczy.

Minister omówił dalej osiągnięcia 
w dziedzinie reformy szkolnej. D e­
partament Reformy Szkolnej prowa­
dzi codzienną bieżącą pracę w tej 
dziedzinie. Czterdzieści przeszło po­
dręczników, które ukazały się lub w 
najbliższej przyszłości ukażą się i

k ‘ćre wprowadzają demokratyczną 
treść do naszej szkoły, to osiągnięcia 
niemałe. A 27 wyższych uczelni, któ­
re uruchomiliśmy, czy nie jest to po­
ważny. krok w kierunku Upowszech­
nienia światy? Chcemy reformę 
szkolną realizować razem z grupami 
społecznymi, politycznymi i gospo­
darczymi.

Jeżeli chodzi o zagadnienia treści 
nauczania i wychowania w nowej 
szkole, to sprawy tej nie zaniedbuj­
my. Zrobiliśmy niemało, ale nie tyle  
ile trzeba. Nie należy jednak sądzić, 
że można to zagadnienie rozwiązać 
przy pomocy okólnika lub deklaracji 
programowej. Wiemy jak trudno jest 
oddziaływać i przeobrażać psychikę 
młodzieży, ale pracę tę należy po­
djąć i wprzęgnąć do niej siły spo­
łeczne, organizacje młodzieżowe i 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, 

Do najpilniejszych w hierarchii za  
dań oświatowych należy: sprawa w y­
chowania przedszkolnego. Sprawa' 
szkoły dokształcającej, klórej stan 
obecny należy uznać za niezadawa- 
lający. Organizowanie opieki- nad sie­
rotami. Oświata dorosłych. Sprawa 
rozbudowy burs i internatów, które 
są materialną bazą dla upowszech­
nienia oświaty. Sprawę poprawy by­
tu nauczycielskiego,

W celu przeprowadzenia tych  
prac należy zmobilizować jak naj­
szersze warstwy opinii publicznej, 
tylko bowiem w  oparciu o masy, o 
czynnik społeczny, polityczny i go­
spodarczy, prace te mogą być zreali­
zowanie.

Z akt faszystowskiej przemocy

Dlaczego ustoplsm Hitlerowi?
lok przedstawił dziennikarzom przebieg „Anschlisssu" kanclerz Sclissclmigg

i jowym.
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Siedem lat w ięzienia hitlerowskie­
go i kolejnych obozów koncentracyj­
nych w płynęło na wygląd zewnętrz­
ny byłego kanclerza Schuschnigga. 
Należał zawsze do łudzi szczupłych, 
teraz jest wychudzony, a głębokie 
brózdy przecinają jego twarz. Od pa 
ru tygodni przebywa w Rzymie, przy 
gotowuje się do swych zeznań w pro­
cesie norymberskim, gdzie będzie je­
dnym z głównych świadków oskar- 
żeńia.

Nic więc dziwnego, że zadano mu 
pytanie: „Co powie w Norymber­
dze?”. Schuschnigg opowiada o 
swym niezwykłym losie z zupełnym  
spokojem, bez najmniejszej emfazy

„Nie mogę rozpocząć opowiadania 
historii „Anschlussu” bez cofnięcia 
się do traktatu z 11 Iipca 1936 roku 
v/ którym starałem się — napróżne 
— poprawić stosunki austriacko-nie- 
mieckie. Traktat ten miał na celu za 
kończenie wojny ekonomicznej, któ­
rą Trzecia Rzesza prowadziła nas 
wprost ku ruinie. Austria nie mogła 
sobie pozwolić na powtórzenie tra­
gicznych dni z roku 1934, po zamor­
dowaniu kanclerza Dolfussa. Nasz 
kraj nie przeżyłby z pewnością po­
nownych tego rodzaju wypadków  
Nie mogliśmy liczyć na pomoc z ze­
wnątrz. Coprawda cieszyliśmy się 
sympatią Francji i Anglii, ale sym­
patia ta nie mogła się zmienić w na­
tychmiastowe poparcie militarne, — 
Anglia była ówcześnie apostołką pa 
cyfizmu bez granic... Pozostawały  
nam W łochy. W 1934 roku M ussoli­
ni posłał sw e dywizje na Brenner, 
lecz od tego czasu sytuacja uległa 
dotkliwej zmianie. Powodem tej 
zmiany były niewątpliwie wizyty 
Mussołiniego w Berlinie w roku 1937. 
Mussolini zobaczył wtedy na własne 
oczy potęgę wojskową Hitlera i... 
skapitulował przed nią.

Po powrocie do Rzymu dał mi do 
zrozumienia, że jego postawa w obec 
Austrii nie zmieniła się i że w roz­
mowach z Hitlerem „nie poruszał te ­
ma austriackiego ’. Jednakowoż 
nie wydawało mi się możliwe, aby 
kwestia tak ważna jak Austria, nie 

! była poruszona w rozmowie dwu dyk 
tatorów. Dostałem jednak pismo od 
Mussołiniego, po jego wizycie w Ber 
chtesgaden, w którym doradza mi, 
abym nic nie przedsiębrał i starał się 
wygrać na czasie, gdyż Mussolini pra 
cuje nad zbliżeniem włosko-angiel- 
sltim.

Po podpisaniu umowy z lipca 1936 
tolerowałem półoficjalną działalność 
partii nazistowskiej, pod warunkiem, 
aby ruch ten nic chciał przynieść ża­
dnych zmian w ustroju wewnętrznym  
Austrii i nie uciekał się do aktów  
gwałtu. Było coprawda w gronie pa- 
; tii wielu „aktywistów” ale ogół w y­
dawał mi się umiarkowany. Będąc

z kolei tolerancyjnym dla ruchu, sta­
rałem się zachęcić tych umiarkowa­
nych, aby wzięli górę nad zdeklaro­
wanymi hitlerowcami.

W styczniu 1938 roku, Hitler — u- 
stami v. Papena — zaprosił mnie do 
Berlina na spotkanie osobiste.* Dał 
mi do zrozumienia, że chce przysto­
sować traktat z lipca 1936 do warun­
ków, które powstały w m iędzycza­
sie. Nie mogłem odmówić temu za­
proszeniu i udałem się do Niemiec w 
owarzystwie mego ministra spraw 

zagranicznych p. Guido Schmidt. 
Von'Papen czekał na nas na grani­
cy. Powiedział mi dosłownie: „Fuh- 
rer spodziewa się, że obecność w 
czasie rozmów trzech generałów nie 
mieckich, nie będzie panu nie na rę­
kę...” , Generałowie ci, to Keitel, 
Reichenau i pewien generał lotnic­
twa, który dowodził Legionem Nie­
mieckim na froncie... hiszpańskim.

Podczas 3 i pół godzin Hitler za­
rzucił mnie stekiem wyzwisk wym ie­
niając w w ściekłości różne nieuzasa­

dnione zarzuty, wreszcie powiedział; 
„Podpisze pan natychmiast warunki, 
które panu stawiam, albo jeszcze dzi 
siaj w ieczór armia niemiecka wejdzie 
do Austrii, wtedy pan poniesie od­
powiedzialność za niepoirzefanie roz­
laną krew".

Oto co mi powiedział. Warunki po­
dane?, przekreślały niepodległość Au­
strii, wymagały nominacji Seyss In- 
quarta na ministra policji, ogólnej a- 
mnestii dla wszystkich nazisiow ców  
w Austrii z dodatkiem, że „wykonu­
jąc te warunki, muszę wżyć się w  
ducha narodowo-socjalistycznego".

W yraźnie powiedział mi, że w w y­
padku odmowy, nigdy nie powrócę 
do Wiednia. W iedziałem, że naza­
jutrz katastrofa będzie zupełna, gdyż 
cała potęga niemiecka rzuci się na 
naszą małą armię, pozbawioną ja­
kiejkolwiek obrony. Pomoc zagrani­
czna była iluzją. Musiałem za w szel­
ką cenę zyskać na czasie. Podpisa­
łem w ięc dokument w obecności Ri- 
bbentropa i Guido Schmidta...”

Francuska EC@nstyfuafcs uchwaliła

Praw® © dewaluacji franka
PARYŻ PAP. Francuskie Zgroma­

dzenie Konstytucyjne zaakceptow a­
ło 506 glosami przeciwko 44 prawo 
o dewaluacji franka. Przyjęło rów­
nież jednogłośnie w niosek o ratyfi­
kacje umowy finansowej z Breiton  
Woods.

Francuski minister skarbu Rhić 
Pleven, zabierając głos w dyskusji 
na powyższe tematy, powiedział m. 
in.: „Nowy kurs franka został usta­
lony po szczegółowym  rozpatrzeniu 
sytuacji ekonomiczne] i finansowej 
Francji. Francja stała w obec ałterna 
tywy, czy gospodarka francuska ma 
być odbudowana jedynie przy porno 
cy własnych zasobów, czy też nale­
ży włączyć życie gospodarcze nasze­
go kraju w obrót międzynarodowy". 
Minister Pleven przypomniał pomoc, 
udzieloną Francji na podstawie usta­
wy o pożyczce i dzierżawie, którą 
to ustawę nazwał „nieżnającym pre­
cedensu wspaniałomyślnym progra­
mem R oosevelta”. W yraził również 
w ielką wdzięczność W ielkiej Bry­
tanii za pomoc okazaną Francji w 
czasie wojny. Ustaw a z Bretton  
W oods w ym aga pew nego ogranicze­
nia suw erenności narodowej, ale jest 
nieodzow na dla odbudow y życia  go­
spodarczego Francji.

Minister gospodarki narodowej 
Francdis Billoux, komunista, poparł 
całkowicie politykę rz; iu, podkre­
ślają- ' : występuje w imieniu całe­
go gauinetu, M inister  B id c u x  w y m ię  
ni! środki, ktp rząd zamierza
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zastosow ać w celu niedopusz­
czenia do wzrostu koszloyv importu, 
co mogłoby się odbić na cenach ryn­
ku wewnętrznego. Minister oznajmił, 
że rząd pracuje obecnie nad reorga­
nizacją pasożytniczej biurokracji o- 
trzymanej w spadku po rządach Vi­
chy. Biurokracja ta ham yb produk­
cję i rozdział. Produkcji 
francuskiego wzrasta b 
a w szczególności prod 
nium i cementu. Przem  
niowy przechodzi system  
produkcję pokojową.

V/ dyskusji zabierali 
przedstawiciele partii soc]alistyc 
ruchu republikaństko - ludowe 
radykali oraz de Gaulle, który 
kreślił konieczność utrzymania ( 
niętej z takim trudem równo 
pomiędzy płacami a cenami. Ger. 
de Gaulle wezwał posłów do po 
cia rządu i powiedział, że nie ns 
ukrywać faktu, iż jest to próba 
cydująca dla demokracji francus

• W maju
we ta fesesli 
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bory
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■ ^ '.’ ulotki niemieckie
Niedomagania i braki naszego apa­

ra tu  państwowego w dziedzinie go­
spodarczej tłumaczone bywają w 
przeważnej mierze — istnieniem tru  
dności obiektywnej natury, spowodo­
wanych działaniem sił wyższych, t. j. 
wojny, okupacji, sianu przejściowe­
go i t. p. Niewątpliwie, w wielu wy­
padkach tłumaczenia tego rodzaju są  
całkowicie uzasadnione i w ystarcza­
jące. Zdarzają się jednak wypadki in 
ne, kiedy dokładniejsze zbadanie 
sprawy wskazuje, że tak  zwane 
trudności obiektywne stanowią tylko 
p retekst i pozór dla osłonięcia czy­
jegoś niedołęstwa albo złej woli.

Trudności transportow e z rozpro­
wadzeniem po kraju opału na zimę 
są powszechnie znane i zrozumiałe. 
Odczuwamy to w mniejszym lub wię­
kszym stopniu wszyscy, najdotkliwiej 
zaś braki opałowe dają się odczuwać 
w okolicach oddalonych od rejonów 
węglowych — i zdarza się nawet, że 
trzeba przerywać naukę w szkołach 
z powodu braku opału. Tu — rzeczy­
wiście —~ „trudności obiektywne” od 
grywają decydującą rolę. Bywa je­
dnak inaczej.

Oto na zjeździć nauczycielskim w 
Bytomiu, przy omawianiu dzisiej­
szych warunków szkolnych, ujawnio­
no m. in. fakt zdumiewający, że w 
górnośląskim Chorzowie, gdzie is t - '

się niedawno, że produkcja zapałek 
dosięga już normy przedwojennej, a 
wkrótce ją nawet przekroczy. W 
związku z tą  obfitością (przy zrnniej 
szeniu się liczby ludności) cena pu­
dełka zapałek ustalona została na 
1 zł, podczas, gdy dawniej trzeba by­
ło płacić aż do 10 zł za pudełko. Nie 
steiy, te radosne zapowiedzi nie znaj 
dują, jak dotąd, odpowiednika w rze­
czywistości praktycznej. Bo wpraw­
dzie w sklepach rozdzielczych płaci 
się obecnie za pudełko zapałek 1 zł. 
zamiast... 65 groszy, natom iast w 
zwykłej sprzedaży ulicznej czy skle­
powej żądają po 5 — 6 zł. za pudeł­
ko. A więc w tym wypadku, mimo 
przełamania obiektywnych trudności 
produkcyjnych, subiektywne — nie­
poskromione dotychczas — chęci pa- 
skarzy i spekulantów stają w po­
przek powszechnemu obniżeniu ce­
ny.

Obserwując różne dziedziny nasze-

biektywnych grzechów i przywar 
jak chciwość i nieuczciwość, niedołę­
stwo i lekceważenie obowiązków 
służbowych, nadużycia różnego ro­
dzaju .i — wreszcie — świadome 
szkodnictwo. Albo też można przy 
puszczać, że na froncie walki z tru ­
dnościami obiektywnymi wykazują 
powołani bojownicy znacznie wię 
energii, inicjatywy i wytrwałości, niż 
w dziedzinie tępienia wymienionych 
wyżej przeszkód subiektywnych. Sko 
ro jednak zło ma dwa oblicza, jeśli 
winy pewnych ludzi czy pewnych 
ludzkich zespołów utrudniają i kom­
plikują pokonywanie obiektywnych 
trudności materialnych, trzeba wy­
ciągnąć z tego konsekwencje i sk ie­
rować niezbędne wysiłki w oby­
dwóch kierunkach.

Mamy nadzieję, że ta  świadomość 
przyświecać będzie działalności 
funkcjonujących już komisji specjal­
nych, a z wydatną pomocą przyjdzie

Dziennik dolnośląski „Pionier" do­
nosi w artykule p, b  „Bo to się zwy 
kle tak zaczyna", że na Śląsku są 
rozpowszechniane ulotki nawołujące 
do zakładania w Polsce niemieckich 
stowarzyszeń.

„Jest to ulotka, odbijana na po­
wielaczu — pisze „Pionier", wzy­
wająca wszystkich Niemców do or

go życia publicznego, trzeba dojść do im niewątpliwie dekret o sądach do- i 
wniosku, że walka z trudnościami o - , raźnych, przed którymi aspołeczne i 
biektywnymi bywa nie raz łatwiejsza j „subiektywizmv“ znajdą właściwą 
i skuteczniejsza, niż zwalczanie su-1 kwalifikację. B.
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ganizowama s:ę w stow arzysze­
niach gimnastycznych. Ulotka cał­
kowicie lojalna, rozpowszechnia­
na jawnie, daleka od wszelkich o- 
ficjalnych akcentów politycznych. 
W tekście wspomina się nawet je­
dnym słowem o antyfaszystowskim 
charakterze tych stowarzyszeń, 
ale poza tym kilkakrotnie mówi się 
o konieczności zachowania zdro­
wia i prężności narodu niemieckie­
go, o konieczności zrzeszania się 
itd.

„Nie udało się nam wprawdzie 
stwierdzić narazie z\ całkowitą do­
kładnością, kto wydaje tego rodzą 
ju ulotki, nie zawierają one bowiem 
żadnego adresu, a nawołują tylko 
ogólnie do wstępowania, do wspo­
mnianych związków sportowych,

istniejących rzekomo w każdej 
gminie)?!)

„Jak  się okazuje jednak, ulotki 
te są rozpowszechniane bardzo licz 
nie, zarówno po wsiach, jak i m ia­
stach. Zapytywani przez nas 
Niemęy twierdzili z całą stanow ­
czością, że nie są one drukowane 
w Polsce, ale przywożone z ze- 
wnątrz, z zachodu i południa i na 
naszych ziemiach później dopiero 
rozpowszechniane".
A utor artykułu przypomina, że w 

przeszłości Niemcy już kilkakrotnie 
rozpoczynali odbudowę swej armii 
pod płaszczykiem  „Turnvereinów“, 
że bojówki SS i SA również wywo­
dziły s:ę początkowo ze stow arzy­
szeń gimnastycznych i wzywa do 
czujności. Niemcom zaś radzi: 

„Zgłosić się do polskiego staro­
stwa z prośbą o wydanie przepustki 
na dobrowojny wyjazd za Nisę".

O f ś ary
K om orow ski Jó z e f, W arsz a w a , u l. B e re -  

żyńska  — zam iast ży czeń  Św ią tecznych  i 
N ow orocznych  —  R odzin ie , P rzy jac io łom , 
Kolegom  i Znajom ym  sk ład a  na R . T . P . D. 
zł. 200.
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(Korespondencie; wrosną z  Morymbergy)
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ym p , r w x . o w  n t  eiow sim ch zasia- przez okres okupacji. Zaliczym y tu w * p c * n jm  T k * c h k “ w“ o o e ć

to kilkanaście szkół ze względu na
b r a k . . .  opału. Jest rzeczą oczywistą, d a  na ław ie  o sk arżo n y ch  P a trz y m y 'n a "  “nich p i e ^ s z ^ l z  ę d z T p ó b k ę t Y o s j ę ^ J u g w U -  tycznych! z" b ra k ie m " Y z Y i Y Y S ó w  U £ e  
ze tu  JUZ rnc KWeaha transportu, t). «£»?““ *. * 7 :° ^  ten  wię- dalei częściow o inne k ra ,je z egoizm em  naro d o w y m . któ?v n T l  l I f  l

jen.a
. ,   innych  w idoków , żeń  Belgię.ponosi tu c z y j e ś  niedołęstwo, czyjeś O glądaliśm y już te  tw arze : w sp len d o rze  * w szystk ie

niedbalstwo, albo — -----1------— J --A *ł- - '
chęć saboi owania
Bo jakżeż się można powoływać na żoaycr braJiu,;c wprawd2ic

p a ru  n a jw yb it-

w ie dostają..
O w szem  — te  szczegóły  in te resu ją  sze- 

. m asy czy te ln ik ó w , są  często  zab aw -
wym , k tó ry  p ro w ad z ił ne, sensacyjne. P rzy zn aję  się  szczerze , źe—

rozdaw ca z p ro c e su  n o rym ber-
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W ielkie D em okrac je , k tó re  na szczęście  r.vch. do rab u n k u  i n iew o ln ic .™ , ko legam i, u -

nie „trudności obiektywne" spowodo w . d o k  m a  n a m  w y n a g r o d z ić  sześć  la t  ży- . J i s a e -  , v i i i . y u . .  ,-iź z . e n  a -  k o n s e k w e n tn i e  i n i e t t c h r o n n ’e™ d o  * l e 6 n  m  f ,V o
i  j i . , i f  . c ia  w G e n e r a ln e j  G u b e r n i ,  s z eść  la t  N u r  mJ   • • i r . , , w o n n e  a o  te g o ,  co jako .  s p r a w o z d a w c a  z p r o c e s u

wały taki s t a n  r z e c z y ,  a l e ,  z e  winę £Ur D eu tsche1, sześć la t innych  w idoków  7 U  p -S !  4 h ° ~ ow ac,ę  1 n le m a l.bez *?str2e '  azis  ? <tres,onc z o s ta l°  ! > « " « -  1 1

„ ” j  . • ' , •• w . .  - .u j i H S ie  niem al k ra je  zachodn ie , k tó re  m:e:
łbo może wys.ępna m u n d u ro w a n a  t le z w y c .ę s k .c l i  -flag ze sw a- okupację  p rzesz ły , w y o d ręb n ia jąc ! jed n ak  że l 
m a  nauki W  Polsce. , a tykik  usra .ec im .ę ty ch , dufnych, m ezw ycię- częściow o F ra n c ję  — z p rzyczyn , k tó re  o- p o  

n ż n a -  n n w n W a ó  : onycn w la d -o w  E uro p y . Na ław ie  osk ar- m ówim y później. w łacza iaa  ł ia lo m U .ł .lwio

„trudności obiektywne" w tym wy- niejszych p o s ta c i: 'n ie m a  „najw iększego  'm e .  d i r T i e b e " n V ^ k o s z t 0w a ? r m^  nyC,n>, ^  r a T ™  1 “ R o ln ic tw a  _  jak o  p o w ażn ie ją  do w niosku , że zainter'es'owLnia
padku, .mając cztery kopalnie węgla ża w h isto ri, N iem .ec11, jak  zw ykł się “ m h i t le r T w s L h  ZakoSZtOWaIy m 6l0d  rz^ dow  m etod gospodarczych  do m o rd e rs tw a  ........
pod nosem, a dziesiątki w bliskim są- nazyw ać H itle r , n iem a jego p rzep o tężnego  
śledztwie, jak można mówić o trudne hm u  G o eb b elsa  i niem a dowód-
- • 1 1  i • ^ i * i i c > pfeto rhanow  m lierow skbch, R eichsfiihre-
setach kolejowego transportu tam, j ra  s s - i  policji — H mm i e ra . A le  p r z e l e ż

W b rew  pozorem  p o d z ia ł ten  n ie  pokry  
wa się z podzia łem : na k ra je  b . okupacji

k tó re  na szczęście  r.ych, do rab u n k u  i n iew o ln ic tw a
m etod gospodarczych  i do m o rd e t........
jalro do m etod „w spółżycia  naro-dów '1. ogrom nej w iększości sp o łeczeń stw a  am c- 

j rykań sk ieg o  i angielsk iego odnośn ie  Niem-

gdzie w ystarczą ciężarówki, wozy j i ci, k tó rzy  ńie zdoła
konne, albo nawet 

żeby

przec i 
ujść przed  w ładza-

taczki. Ale —  ini a łianckm r, ci, k tó rym  .—  jak F rank

k ra je  zw ycięskie. J e s t  on znaczn ie  b a r­
dziej skom plikow any  i —  o d k ład a jąc  jego 
szczegółow ą analizę  i u zasadn ien ie  na póź­
niej — w yrazim y spostrzeżen ie , k ió re  w

D ośw iadczenie to okupiliśm y d ro g o , d ’a- CÓW —  na {ynl si? ^ 01'1CẐ  i  zaczynają , że 
.u ,;~    i . .  ta k a  obsługa  p raso w a  z a sp a k a ją  te  ząin te-tego też w szystkie p rzejaw y  t. z w . l)Ł£VV3. 

s.tji nicmieck.e-j" la p ro ces n o ry m b ersk i . rc&owania. 
jest jednym  z ba rd zo  w ażnych i is to tn y c h  1 . P0! 1^3 różn ica  m ięd ry  „dworną
przejaw ów  tej kw estii) obserw ujem y z  SWJa,tan ń  J -■*—*- r - L ’ 
napięciem ' i uw agą, do k tórego  pobudza  nasuruchomić te z'a,0Iay° przeszkodzić  w sam obójstw ie  —  św ie tle  obserw

, dlatego fo te le  p ra so w e  są  pu-

—0-
Xarol M ałcużyński.

we. Bo i z. nimi zdarzają się czasem ' R ozglądam  się po  m iejscach  p rasow ych , su zapew ne)""m niej lu b "bardziej*"*d o tk liw ą  * m ieć nie a o &  narody zachodn ie  i 
rzeczy dziwne. . Sw .e tn .e  u rząd zo n a , w ygodna w idow nia, do oku p acją , ok u p acją  k rajów  w schodnich a d'a ê»° >ch stosunek do „kw estii m em iec- I

W  , . . n n n  z łudzenia  p rz y p o m in a ją c ą  sale kinow e. 250 orzede wsz- sik  m słow eńskich (wvia-zy’w- k ie j"< jest inny, niż nasz.
wygłoszonym na zjezdzie P P R  m iejsc. Po lacy  z trudem  w yw alczyli' p ięć szy znów  C zechosłow ację) b y ła  e k s te r tó -

y & r y r f e

referacie gospodarczym, przewodni- dziw nego! nacja p lanow o obm yślana
czący Komitetu Ekonomicznego Ra- ^ szTs5!t,u narody świata wysłały tu swo- realizowania.
cly  Ministrów, M inister Przemysłu p^ eb .slaw :cleIi- w szyscy m uszą obej- Na tej p o dstaw ow ej różn icy  op iera  się
tow M in o  n ć w io r ł - z s d  ro in  „ •  h  i ' ,edyny  Y swo:m rodzaju  proces, o stre  rozgran iczen ie  dw bch — w ym ień ,o-

- 1 1  °  d ~.ZY* .? , ,  p ozorn ie  racja . P ięć  m iejsc. P o w ta - nych wyżej św iatów . A m ery k an ie  j Anrfli-
V/yniku ttiCCji opecjalnej Komisji dla . 1- - :n ę _  . S . ;  po m,e scach  p ra - t y  tra k tu ją  Nieipców jak zw ycięzcy po k o -
usprav/nicnia kolejnictwa —  liczba ®°wych. P ustk i! Na^ sali jest m oże trzy - n anych , ław ę oskarżonych  o b serw ują  z 
Załadowanych wagonów kolejowych c z te ruz iestu  dz ienn ikarzy l niejeden w ielkim  zain teresow an iem , jest w ty ch  lu-
wzrosła w ciągu kilku tygodni o  5 0  w . i  w _ t -.l1, vra w ich p o s tęp k ach  coś egzo ty czn e-

konsekw en t-
Dla-tego też  sprav.-ozdan.ia z procesu no ­

rym bersk iego  zajm ują w ich p rasie  codzien­
nej tak  m ało m iejsca. Znacznie m niej, niż 
całostrcnniicowe spraw ozdań ',! z ro.zg.yv. k 
B ase —  ballow ych  — narodow ej gry am s- 

A ng li- ry k ań sk ie j znacznie mniej niż fotografie  
p ięknej girlsy, drap iącej za uchem  nie,m niej 
p ięknego ko ta  perskiego. D iaiego też  o- 
g ran tcza ją  się naogół do ba rd zo  pobieżne­
go streszczen ia  dokum entów  oskarżen ia , a

procent. N ikt nie będzie chyba twier- T* ■>), .
na

d z i ł ,  ŻO W  tymże czasie tabor kolejo- lu k o re sp o n d en tó w  już w yjechało , w rócą  tu  chw ilę opinii 
wy powiększył się w takim  samym ,na  °ź lo szen ie  w yroku . M y wiemy
stopniu. A  Z tego jedyny wniosek Że ' Z®s ta wm.jąc znaczen ie  i „w y jątkow ość" dzie, a w raz
energiczne i  celowe w y s i ł k i  w e n o m -  , zf  P0Wlem -  le ś °  P™ -esu -  z p u st- seosie  IekarsK O-sąaowym  -  ń a jz u p e łn .e j sięclu ' dm , raport p sy ch ia tró w  am e:yka  

■ i -  • •• j  t i . ^ ™ . ław ach  p raso w y ch , n:c chcąc na- norm alni j poczy taln i. W iem y tak ż e  że  sk ich  o zachow aniu się o skarżonvch  ro
n  anej Komisji zdołały w wielkiej mie razić  się  na zarzu t lekkom yśm ego ■.....................   7, J . . . . ’ 0 . y pó
tze  przełam ać „trudności obiektyw- g?nia waosków, ----  - i . ......... m .................
n e“ i w ten sposób transport kolejo- ,

. . .  - —  —  go też — jeżełi s.ę ukaże  jak aś „ n ad p .o -
■nn zachodnie;. gram ow a wzm ianka — to będzie z pew.ro-

co .nnego. W ierny, że ci lu- śc ią  dokładny  wykaz książek  p rzeczy ta -
w raz z nimi cały  n a ró d , ,byli —  w  nych przez Hessa w ciągu osta tn ich  dzie-

d a jzu p ełn  ej sięclu  dni, raport psy-ch a tró w  a m e iy k ań -

o l n L o v v "
Funkcjonariusze Urzędu Bezpie- 

czenalwa Publicznego pow. nieino- 
Uimskiego wpadli na trop rozgałę- 
Uionej organizacji dywersyjnej nie­
mieckiej tzw. „wilkołaków". Tere­
nem działalności organizacji była 
miejscowość Farlad  w pow. niemo- 
uknskim.

W wyniku akcji aresztowano kił- 
<vunasiu członków hitlerowskiej or-

sięgam y po p ra sę ’ zag ra- 6. P .

wy usprawniony został bardzo w y - . wpTawdzle n u l ?™ ed%  ‘pusTkTbo’
datnie. Gdyby powołani ludzie na cież sp raw ozdan ia  
sw ych odcinkach pracy w należyty dz p,1,ni<‘. a e n  ó

z  p r o c e s u  s ą  j  t o  c o -
ro z m a r ,  >ak

sposób traktov/ali swoje obowiązki, jreSu Potw'er(̂ zai;t raz jeszcze, że w poglą
nie doszłoby z pewnością d o  ponu- k f 2 0 “  nw il,0 ? " edz5a!« oW narodu  niem iec- 

i • . • • ! • _ .  i • • i . , i na po lity k ę  okupacy jną  opinia Na-
-cj his o r i l  biezanowskiej, za lcłorą ro d ó w  Z jednoczonych  rozbija  się na dw a

fla dwa św a ty, k tó - 
po rozum iea ie  —  jak  d o ty chczas __

\vmowajcy ponieść muszą jak najsu- 0 
r rowszą odpowiedzialność. i fycb,

t . , , , , . jes t b a rd zo  tru d n e .Jeszcze  jeden przyk ład : z  kom um - p^- ,  imi ,  , . 1 u j  ■ i ■ T -  jednej stron ie  sto ją  k raje , k tó ro  pod- F
katów  urzędow ych dowiedzieliśm y [ cza* drug iej wojny św ia tow ej p rzeży ły  i t r a -
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Nauczyciel Państw ow ego  G im nazjum  i L iceum  w B iałym stoku, czło n ek  Z w iąz­
k u  Zaw odow ego N auczycie lstw a Polsk  ego, przew odniczący Kom isji K u łtu ra łn o - 
O św jatow ej przy O kręgow ej Kom  sji Zw iązków  Zaw odowych, k ie ro w n ik  n auko- 

, ,  v ow arzy stw a  U n . w e r s V t e i u  P o w s z e c h n e g o
zgm ął a a  posterunku w  daiu 11 gicdn  c 1<M5 r. cd skrytobójczej kuli baa- 

n  <iy ów  z NSZ-tu
" „ “ b U  '".c ntralna Związków Z a w o d o w y c h  w P olsce  p r z e s y ł a  w yra- 

20 WsPÓk2 u c i, Zarządowi Głównemu Z w uzku Z awodo­
wego w au csycie łs iw a  Polskiego i O k r ę g o w e j  kom isji Zw .ązków  Za-

uesmmBsaxtmaaammsmi w odow ycii — Blalystck,

.rzymywać kontak t z podobny- 
mi organizacjami poza *— ' -----*
P o ls k i , granicami

— o — ■

m  i l ą s k n  O p o l s k i m

1C

V7 Brzegu, gdzie mieści się Sąd 
Okręgowy dotychczas nie ma ani 
jednego adw okata. W sprawach, 
w k.orych strony muszą być zastę­
powane przez adwokatów, obroń­
ców sprowadza się z odległego o bli 
sko 40 km Opola.

W  O  W* % W  O  W  O  D - c h ^ o d S a ^ 0 K aźra ierzu - O płym ęta obcośc ią  p rzem ykałam  ch y ł- ko , tu nie ciąży na czło w iek u  ciśnienie
W W  & &  I z a  W  jc ich a  gw ar ro z d v tfo ta ^ l  ^  Cl? sw  ? Ła “«* k ie o  po u licach  s ta ra łam  s.ę  me w idzieć C‘ - n ,e

i   _ ?  ̂ n a rd  pm rł •»; o i ̂ c ł v « 7 ( ; ć .  A p \

dw ie stolice Polski
w r 'a - j - ? * ' ■ P»° T a i  Stara , m s,? n!C w id zieć  a tm osfer, ap o k alip ty czn a  w izja w ojny zd a
Z l e a i ± eJ Ź  L “ C S  * ccfać^ w h is to ry cz n ą  dal. ^

Na p o czą tk u  b y ł K rak ó w  daw nych , daw - kulisy ob raca ln c j sceny . 'd o s tw u  w arszaw skiem u ' “ V ® 1 *a Peil»«e Ży- wyłącznie
■cych la t, m iasto  m o;e^o d zec iń s tw a. C. k . Potem , już zmaczniie później’, po moim o- m ’a lo  w sob e r? -  - j  re  nigdy nie H-f’erju^epd

' •’ “ ■ . . . . . .  -..-rri-,,., . . chalnej Na R y n ia  j
dz. ew cz y a y .' Ani

i cy, p a trzy ć  w okna  ro z ia — - • ----  - -  • , , , ------
! p a trz y ć , jak  Żydzi w d łu d icK °  , i w ,ecam ‘- mn.e zew sząd, p o d p e lza la  pod se rce , roz- W ięc  m oże d la tego  w W e ł z a T  se rca  « -  

u .  v j ,  . -** “ a tła so w y ch  sadzała jo trw ogą. O bcość tw arzy , ogrom  k leś  ogrom ne n iesam o w ite  zdziw ienie^i h a łą ta ć h  idą  do bożn ic . B ył
o b !l* w tym *yc*  i«zy k a '. kl.6rym  na uIicV był n iem al m ary  tu (na szczęście), ci ludzie  h T J Wzu pełn ie  Zv- wvlaczme n iem ieck i, m a sz e n iia re  L j . u  “  k ra -m aszeru jące  szereg i ko.wscy ludzie n ie p o zn a li w ojnv ’

i ty iko  okupację. rozum ieją  r.as, lu,d*

’w ybiegających w w ie jsk ie  p astw isk a  
i  n 'em al w szystko

i to

p la n ta c h  rosło  ge rjn ań sk ie  z innej p lane ty , ludzi, k tó rz y ^ b y li  "w  niekle* 
, . . .  lu d z k ie 1, znajom ej k tó rzy  stracili w szy s lk ę  i sa tuł»p*>fn, j r .*

1 ^ Z Z1bZ  “ CSC: e r0dz in n y n jt n ;W °  i n ic . b iety  w tym p ięknym  całym  m ieści®  ią  u^

ferie  i z ag arn ia ło  je. B łon ia  ku rczy ły  sję W arsz a w y .“ ‘A le’ .n.;.*k o r* ^  b o lesn e  ? v ę lró w - tok"fik*  m 7  W ) " 'ń w  s i l d ^ l m y * ^

, 1 ' i ----  — w o ci u.* ̂  , u o o ic ^ i j  ■ • viia 1 W 11" ą  ■ j] ° 1 rn o • •
w ycieczka; o p raw d a:- j do zew n ę trzn eg o  p ierścien ia . A lei T rzech  W arszaw a w rzała  1e> w Pfe •

•ej, n .edzielne) w ycieczce n a _ K o p .ec  Ko- W  eszczów , n a ra s ta ją c  szerok im  pasem  wo- mi a rę i s ta - ,  n ie ’ o s a - - P “ °* e p o n ad  *w *  °m yI®,-ź  n ^ 1 W żarl Si« w jego
i v S d J e ń  7 ^  mar2yłySm3r k ° ł, T 6* 0' h !s te fy czn c«° id<5ra’ Z araek - ków  szanow ał n e rw y ,"  b y io w  f5,ebio- , K ra'  DeaXtc^  ™  ^  D eu tsch e1...
a y tyd a .en . w y łuskany  ze  szp ecący ch  go w arto śc i, ja- peryferii zdarzeń , na „1  l  ■ ospale ° ?  ? chot ^ z ^ 'f k ó w  bvl daiej

c ,  , W Y  TT i 1 • ^ l i ’ P.Cld n? p ®r e a  dom ów , now e u lice ro zp ełz ły  wiek by ł p o rw any  p o p rze?  a f szaw ;e czlo- ki i p rze raża jące  ich o d k ry c ie , źe ten  mój c
> pa.ee, do  P a t k  a K rakow skiego  lub  na 's . ę  od p la n t na  w szy stk ie  stro-ny, dobiegły >«, życid1 i w  n ią  v.;e.A ^ centryfu- ukochany _ K rak o w  o ty le  bard z i« i zn cm- ich oczy n ie  zapadły łu«® a " '"? * * '" ''

łonra to  by ła  ,uż  w ycieczka; o p raw d zi- jd o  zew n ę trzn eg o  p ierścien ia . A lei T rzech  w pV cfeny. czał _n:ż W arszaw a . ,śe pokost niem ieckości trzy k rc iu y m  _

czasach zam ierzch ły ch  __ w ojnąy. w

oblicze. M aw ę,’ w ich  uszy  n ie w draża ł się p rzez

T am ek W aw e lsk i b y ł w ów czas jeszcze śn ia ł w  renesansow ej k rasie . K rak ó w ’ był f k ^ l L i w f n J ' w  nim w f4ko«Cr-K Mw la*ne{’ w S z a w / ’S ' a m  d.obnl ’c ' aK o iew o la , spad ły  na Kraków’ n i
ł n ad a l, za we,t p rzy jem nie byłoby  U  “  ^  A U i l  Z -  oku za " " n 1 w rześnia 1939 f  b e z  w alk G d y ’ odpłynęła  fala

przeć ętym  p ó honem  }ara, źe ser,ce moje już by}u .  S  h ż  w la ta c h  1  n“e a ? N P !iw ą, bojow ą postaw ę cow , m ia s to  p o w ró c .ło  do swego p J „ f f .  
-ce, i na P lacu  Szcze- rozszczep .ło  się na m L L Pj  - C \  ^  Z j t  ok u p acji, 2a język polski, k tó ry  niego ży c ia , ja k  się  doń wraca po  
.ę  codziennie k w , t n o -  ^ z y b ^ e g o ,  k f c  V

icżk ą , su row ą b u d o w lą , k tó rej k s z ta ł t  ^ a ń a l p iękny , h e jn a ł w ib ro w ał n ad al, za 
r" w dz.w y i d o skonały  tk w ił w ochronnym  każdym  razem  prz 

icnie ty n k u  .i cegieł. A le  z K ated ry  p a rę  w rzynając  się  w se rce  
y do ro k u , w u ro czy ste  dni, ro zb rzm ię - pańsk im  ro z k ła d a ł s.
( spiżem  Zygm unt, ów  dzw on po'.ęż.n,y, I w arzyw ny b arw istan . an ty tezo
ez k ró la  z a rm a t zdobycznych  u lanv . » i„  ,  . , . „  _■ , ,  . *„ . , • • ■■ j .  ’ A le  cos sp raw ia ło , ze dla m nie m e b y ł to —o godzina w  jasnosc dn ia  i a »? . . * . . .

c a łopaliły  W ar-
u ię . W

m iesiące ob łąK any  św is t i huk p o c isk ó w  
ja lecących  n a  ich  dom y i ciała. W olność.

Ja niewola . na F C m hA ...__

tam tego „par.^e tym czasow y 
• skuch, za  te

— ! „ tysiącle tn

za chorobie . po cięźkięj

gavrocho  ow w arszaw - I d la te g o  to  m iasto  jest mi dziś
nap isy  na  m arach  kp iące  z J e s t  

1 pJ Iód  c- y J J O Z J :  P rzeźyd ł. «Q k i k tórych nie z a z ^ L .  aW a r s ż a w a  w r a s t a ł a  z r o z u m ie ćK.atów ,is ar s
do k ió re s o  w chodziło  sję  jak  do i w ą -  odo m olo p r ó  U  k t o .  t o i ' S E ^ T w i  S d v b 'm  V . f . l S ' S c ' o l  v

S aby we łzach  i pcd n ies ediU p rz e ź y - | sw cjskosci,, dzięki k rązącyn i w e m,n]e so- r e d z i^  <•?«. ^  —• • • nietylK # , . VyK_z
-  bosk ie  ob jaw ien ie  słow a po lskiego na- kom
ch w ieszczów  j odśw-iętne prem iery  
czesncj aw an g ard y : W yspiańsk iego

'm innej gleby, żyznej i w span ia łe j. 
W ęd rew a łam  po nim, jak  gdybym

dla. Był to K raków  z J a  
i a k to rsk ą  cu k ie rn ią  Jan ików sk : 

m ta c h , 
s.
ak
W iec 
laba"

'sp iańsk iego  i  j U ryw ała na now o, jak się w ęd ru je  po cb- tym  środow isk iem  w i t ó r e  w rosłam  w W a r-  
mą M cha.uco- cych, n .ezn an y ch  m iejscach. O dkryw ałam  ' zk*w .cj z lud żrą omn™ ; v-1 'r- na n ' - - t  e • 
i  w w sk ieg o  na i (tym. razem  św iądcm .ę) zak lę ty  z a / łe k  w znaw cze zaś w y c i S B “1

_ ry tm  now ego życia. To now e życie, k tó re

I znów  m inęły  la ta  L a ta  najgorsze, za- wdz "nr a Zfc-idv t ^ STys‘kie . .B ę d z in y ,
J  aieiyjto- •— -  vicszone fcami -?v żvc'em  fen.ereia . *a Si? w k«żay k ą t,  ma swo) o śro d ek

P  i w ?  Tli, .m m:eSc‘e , a le  go nigdy n ie  re zab -aw szv  mi ws.zys.tl:ich i w sz’v s tk n ' SWOlłe *cr« °  w lasaie tam , w m ieście z b u r z ^  
zna.a. V  k ró tk o trw a ły m  pobycie nic m ia łam  w y r z u c i ł y  ” bezsilną w sp:enionv n u rt’ d r ° ’ ™ym 1 F  m ieście n.e sin iejącym ,

bym  go od- sposobności z e tk n ię c a  się  z T e h z o ś o l  ’ - T ! ® J . ! L b_°leanoić . tę  go.
rączk ę  budow an ia  od podsta

Izie zaw sze sym bolem  wieiko- 
k rolew skiej P o 'sk i, W arszaw a— 

vieikości tej Polski dzisiejM ej 
taje z popio łów  z nicości, k tó - 

L e s ła w  M iłosz —

^  anda Kragco, (t
ludzie.



u c ie k l i
MOSKWA PAP. Agencja Tass do­

nosi 7. Padwy, iż podczas procesu by­
łego faszystowskiego komisarza mia­
sta w czasie niemieckiej okunacji, 
Palazzo, oskarżony uciekł t. sali są- 
dowei w czasie oczekiw ania na w y­
rok. Policja nie mogła znaleźć prze­
stępcy, który znikł z miasta bez śla­
du.

Tego samego dnia faszystowski

{>rzes'ępca wojenny, Campanini, by- 
y członek faszys'owskiei organizacji 

„Czarna brygada", uciekł z w ięzie-

S00-!ed@ I
MOSKWA PAP. W instytucjach 

naukowych i muzeach moskiewskich  
rozpoeżęły się prace przygotowaw­
cze do obchodu 800-leiniej rocznicy 
założenia Moskwy, która przypada 
w  kwietniu 1947 r.

Opracowuje się m. In. plan w ysta­
wy, poświęcony historii M oskwy z

nia w  Padwie, wyb:era?ąc sobie dro­
gę przez  ołtarz kościoła w ięzienne­
go podczas mszy, na kórej był obec­
ny razem z innymi aresz'antami. Po- 
licii nie udało się schwytać faszysty.

Faszysta Simoncini, który zamor­
dował wielu patriotów włoskich i 
popełnił cały szereg zbrodni, został 
uwolniony z w ięzienia w  W enecji. 
Uwolnienie Sifnoncin'ego nastąpiło 
na skuł ek decyzii policji weneckiej, 
wśród której miał on widocznie 
swych zwolenników.

Jelenia Gira iyje iydem wielkiego miasta

Moskwy
16 — 2 0  wieku. W ystawa ta b ę­
dzie przedstawiała rozwój Moskwy 
w  ciągu ostatnich 4 stuleci, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Moskwy ja­
ko przemysłowego i kuUuralnego 
centrum Związku Radzieckiego.

Przygotowuje się też szereg w y­
dawnictw jubileuszowych.

ISO tysięcy ©s©b
pizawZnsio sl.3 przes punk! etapowy w Dziedzicach

Jjpi.FNTA G Ó R A . A k cja  f V p d ’eńcza  w  
J e le i r e j  G ó rze  zajm ąią się: PU R . i re fe ra t  
osied leńczy  . S ta ro s tw a  G rodzk iego  przy 
w scó h id * ;a!e P - r ty j  P o l.ty czn y ch , Zw. 
Z ach., Z w iązku K .uo ieck iego  ( C echów .

Do dnia 13. 11. 1945 r. o sied ’ono w m ie­
śc ie  13.2C0 P o lak ó w  re p a tr ia n tó w  zza B u­
gu i p rzesied leń có w  z w o iew ó d ztw  cen­
tra ln y ch . A k c a  os’ed 'en cza  trw a  i liczba o- 
sied tan y ch  zw iększa  się  z dn ia  r.a dzień. 
P o w staw an ie  co raz  to now ych p laców ek  
adm ’n 's l r a c y !nych, o rzem y sło w y ch  i h an d lo ­
w ych pow odu je  duży ruch  p rzeiezdnych , 
k tó ry ch  liczba wmnosi od 300 do 500 osób 
dziennie. P rzy jezdn i zn a jdu ją  pom ieszczen ie  
i noclegi w h o te 'a c h  i. p e n sio ^a tach , znaj­
d u jących  się  w śródm ieściu . Ho-'cle i pen ­
sjo n a ty  są w ygodne i n ie  u s tę p u ją  dziś h o ­
telom  i pensjonatom  w  w ie lk ich  m iastach  
cen tra ln e j P o lsk i.

Kom isja K w alifikacy jna  d z ia ła jaca  z p o ­
lecen ia  P e łn o m o cn ik a  R ząd u  R , P. na 
m>asto Je le n ia  G ó ra  p rzy d z le ’ila ó s ie d 'eń - 
com P o lak o m , w  m ieście 580 p rzed się ­
b io rs tw  p rzem y sło w y ch , h an d lo w y ch  i  w ar­

sz ta tó w  rzem 'eś l,n :ezy ch , o raz  65 gospo? 
da ra tw  ro ln y ch  o obszarze  od 5 — 50 ha.

Kom isja m ieszkaniow a
„1.

d z :a la 'ą c a  rów -
:ż ,z p o le -e n ia  P c lro m c c n 'k a  R zędu  R P . 

na mias*o Je len ia  G óra  p -zvd zie l'fa  i da- 
1 ej p rzy d zie la  osiedleńcom  - P o lakom  m iesz- j 
ka.f-a.

K om ’s ’e: K w aliflkac.y jna i fflleszkan’o-
w a, w sk ład  k tó re c h  o o -ó rz  -e f- re n tó w  U - 
rzedu  P ełnom ocn ika  R z-'du R. P., w chodzą  
tak że  p rz ed sta w ic ie le  Party)" p o litycznych , 
cechów  i zw iązków , zosta ły  pow o łan e  ce- 
'cm  w ?"ółrv 'acy  z U rzed em  P e łn o m ocn ika  
R ządu  R . P. i usun'ęcl'3 w sze lk ich  n ied o ­
ciągnięć. ze s tro n y  u rzęd n ik ó w .

R efera t O sied leńczy  w  n re śc ie  w so ó łp ra - 
cuje tak że  z innym i u rzęd am i, znaidu iący - 
mi się na tę re n ie  m iasta  d la  do b ra  osie ­
d leńców . W  tym celu  zgodnie z po 'eo en iem  
W ydzi.aia O s led 'en rzeg o  woj. we W ro c ła ­
w iu naw iąza ło  k o n ta k t z B ankiem  R olnym  
w L :gnicy i w ydaje op in ię  w sp raw ie  uzy­
skan ia  k re d y tó w  d la  ro ln ik ó w  oraz, celem  
u zy sk an ia  k red y tó w  przez k u p có w  i rze ­
m ieśln ików . K red y ty  zo sta ły  częściow o o ­

sied leńcom  p rzy zn an e  ł  W ypłacone p rz e i
B anki.

Na te ren ie  m iasta  są  czynne liczne lo k a-1 
le ro zryw kow e, k a w ! , -n ’e, r - s ta u -a -  e, sklc* 
ny żyw nościow e i sk len .y  ien v -h  b -a n ż , W 
k tó ry ch  m-*Ana ■ zak u n ’d w wtń-wm  ha.ndltt 
w szystko . P 'e l '- m  ttrz r^ -o n e  sk le - -" " e  wy* 
staw y n a d a ’ą Je len ie j G órze  w ygłąd  wiele 
k'e<*o m iasta.

D alej, n a  te re n ie  m iasta  ro zw in ęły  dz ia ­
ła ’ro ść  stow arzy szen ia  zaw odow e, k u ltu ra l­
ne i p o lft-e zn e . P 'o su n k '-, talkie- obecn ie  
p a n u 'a  w  J e 'e n 'e !  G ó rze, n ie  w  e’e ró -t-ią  
się od sto su n k ó w  n a n -rą c y ch  w w ielk ich  
m '-s ta c h  cen tra ln e i P o lsk i.

P rzeszkodam i u tru d n ia jący m ! a k c :ę osie< 
d leń czą  sa: obecność w ie 'u  N ’em ców  j
b ra k  n a leży te j k o m u n ik ac ji k o le jo w ej i 
m oehodow ej. (m). i

95tysięcy członków
w  W a r sz a w sk ic h  Z w ią zk a ch  Z a w o d o w y c h

DZIEDZICE. — Punkt etapowy za­
chodni w Dziedzicach rozpoczął sw o­
ją działalność dnia 1 lipca br. Zajęto 
dla repatriantów 7 budynków, w o- 
wym czasie jednak zupełnie nieo- 
szklonych, bez szyb itp. Po pięciu 
miesiącach pracy budynki wyremon­
towano i obecnie repatrianci mają 
ciepłe pomieszczenie.

W okresie od 1 lipca do 15 listo­
pada br. przewinęło się przez punkt 
etapowy 168.906 osób. Wydano ogó­
łem posiłków: 139,783 śniadań,
161,303 obiadow, 160,368 koiacyj,

przyczem na posiłki te złożyły się na 
stępujące artykuły żywnościowe: 
chleb, cukier, groch, kasza, mąka 
pszenna i żytnia, marmelada, kawa, 
tłuszcz, mięso wołow e, mleko, ziem­
niaki, makaron, konserwy rybne i:p. 
Prócz tego wypłacono w tym czasie 
zasiłków  na ogólną sumę 13.160.900 
zł.

W  tych dniach ukonstytuował się 
w Dziedzicach Związek Zawodowy 
pracowników punktu etapowego 
PUR‘u. Przewodniczącym Związku 

1 został ob. Cieśla.

Łlnie eleMryczne Kozls-Mf so I Kozle-Raclfioffz
K02T E. —  W tych dniach urucho­

miona została linia o napięciu 60.000

Saklady gaslronomiszse 
-  uwmgal

Już w  dniach najbliższych wchodzi 
w życie dekret o koncesjonowaniu 
przedsiębiorstw przemysłu gastrono- 
nomicznego, na mocy którego wszyst 
kie restauracje, bary, paszieciarme, 
kawiarnie, cukiernie, winiarnie, sto­
łówki i jadłodajnie będą mo­
gły być prowadzone dopiero po uzy­
skaniu koncesji, które wydawane bę 
dą tylko po zaopiniowaniu przez Iz­
by Przemysłowo-Handlowe i bran­
żowe organizacje przemysłu restau­
racyjnego.

Yolt na trasie Koźle — Nysa, w yno­
sząca przeszło 70 kin. Linia La wsku­
tek działań wojennych była bardzo 
silnie uszkodzona, przewody były 
pozrywane, izolatory potrzaskane, 
zdew astowane maszty stalowa.

Zniszczenia te wybitnie hampwały 
rozwój przemysłu na Ziemiach Od­
zyskanych, wskutek nieregularnej i 
ograniczonej dostawy prądu. Dzięki 
wytężonej pracy personelu technicz­
nego OSSO i energii kierownictwa, 
linie udało się już obecnie oddać do 
użytku i W ten sposób rozwiązać 
sprawę zasilania Opolszczyzny w e- 
ńergię elektryczną.

Obecnie przystąpiono do odbudo­
wy drugiej linii równoległej, linii o 
napięciu 80.000 Yolt pomiędzy Koź­
lem a Raciborzem.

Na te re n ie  W arsz . R ad y  Z w iązków  Z a­
w odow ych  is tn ie ją  O kręgow e Z arządy  n a ­
stęp u jący ch  zw iązków : T ran sp o rto w có w ,
P raco w n ik ó w  C hem icznych, P raco w n ik ó w  
P rzem yślu  S kó rzan eg o , Spożyw ców , S kar- 
how ców , P ra c o  wn k 6w  G astro n o m iczn o - 
H o te lo w y ch , K o le ja rzy , S am orządow ców , 
P o cz to w có w , P o lig rafik ó w , N au czy c ie li i  
M etalow ców .

L ;-z h a  od d z ia łó w  zw iązków  zaw odow ych  
w W arszaw ie  w ynosi 31, zaś liczb a  cz ło n ­
kó w  zrzeszonych  zcen tra lizo w an y ch  i nre- 
zcen tra lizo w ań y ch  —  w w arsz . zw iązkach  
zaw odow ych , w ynosi 95.309.

R ad a  Z w iązków  Z aw odow ych  m . W a r­
szaw y posiada  7-m iu p rzed staw ic ie l: w M  ej- 
skiej R ad zie  N arodow ej i 6-ciu  w  D zieln ico­
w ych R ad ach  N arodow ych .

Poza  d z ia ła ln o śc ią  o rg an izacy jną, z a sad ­
nicze p ra c e . R ady  Z w iązków  Z aw odow ych  
k o n c en tru ją  s,ę  w nast. kom isjach : Kom i­
sja  A pro w izacy jn a  k tó ra  znajdu je  się w óc.- 
słyih k o n tak c ie  z M in. A p ro w .zac ji i M e j-  
skim  R esortem  Z ao p a trzen ia , p rzep ro w a d z a  
szereg  ko n fe ren c ji, m alących  na celu za­
pew nien ie  lu d n o śc i W arszaw y  o d p o w ied ­
niego zao p a trzeo -a . P rzed staw ic ie le  R ady  

:Zw . Z aw odow ych  b io rą  czynny u d z ia ł w  
k o n tro li p rzy d z ia łu  i ro zd zia łu  a r ty k u łó w  
spożyw czych  przem ysłow ych  i p rz ep ro w a ­
dzili szereg  in te rw en cji celem  usp raw n ien ia  
akcji z ao p a trzen io w ej.

D z ia ła ln o ść  Kom isji K u ltu ra ln o -O św ia to ­
wej polega p rzed e  w szystk im  na k o o rd y n o ­
w an iu  i  k o n tro li p ra c  k u ltu ra ln o -o św ia to -

' w ych poszczegó lnych  zw iązków . Na te re n ie
dz ia ła lnośc i R ady  Zw. Zaw. znajduje s.ę  43 
św ie tlic , 12 b ib lio tek  i jes t w yd aw an e  25 
gaze t śc iennych. Z w iązkow cy p o ia d a ją  3 
o rk ies try , 4 chóry  i 2 zespo ły  tea tra ln e  a- 
m ato rsk ie .

K om isja m ieszk an io w a  u z y sk a ła  w  lis to ­
p ad zie  50 n ak azó w  m ieszkan iow ych  o raz  o- 
trzy m ała  p rzy d zia ł w dom u przy ul. S trz e ­
leck ie j 46 na  m ieszk an ia  d la  ro b o tn ik ó w  
W arszaw y .

TEATRY
O p e ra  (M arszałkow ska  8): dziś o godz. 

38-ej „V erbum  N obile" M oniuszki 1 „ P a ­
jace"  L eoncayalla .

T e a tr  M ały  (M arszałkow ska  31) o godz.
ló -e j p rzeŁ s.aw .em e  icoiueu.i u. S iw .u y  

, ,.P ac :e rzy ń s tw o  panny  Ja d z i ' na rzecz sie- 
io l  ?e S ‘j i e ć j  M ia ,ta . O godz. 16-ej p ro ­
gram  jak  codzienn ie .

; T e a tr  P ow szech n y  Z i tn c jd r e g ’ 20): o 
! g. dz 16-ei „O bcym  w stęp  w zb ron iony", 

e j o r ta ż  sceniczny H . B uczyńsk ie j.

T e a tr  C om edia (Szw edzka 2 - 4 o godz 
16-ej „K rólow a P rrzed m ieśc ia "  wodw ii w 
4 a k ta c h  ze śp iew am ; i tańcam i.

j P ra sk i T e a tr  R ew ii (Z ygm untow ska 8): co 
dz.ennae rew ia  „U pom -nki n a  choinki".

OGŁOSZENIA DROBNE
W IR Ó W K Ę  prażalniczą p iln ie  p oszuku ję . St. 
N ow ak, Ł ódź, Z ach o d n ia  Nr. 52 m. 2.

K I N A

D R . SIE Ń K O  K S A W E R Y  (z W arszaw y)
sp ec ja lis ta  ch orób  sk ó rn y ch , w enerycznych , 
p ęch erza . P rzy jm uje  Ł ódź, ul. K ilińskiego 
132 w  godz. 12—2 i  4 —6.

Początek  seansów  w e w szystkich kinach 
godz. 13, 15, 17, 19.

„A T L A N T IC " (C hm ielna 33) i  „PO L O ­
N IA " (M arszałkow ska  56) K om edia  
„C ztery  se rca"  i a k tu a ln o śc i,

„SY R E N A " (Praga - In ży n ie rsk a  4) „Sza­
lony  lo tn ik "  i ak tu a ln o śc i.

Z żfclss Partii
W ojewódzki Komitet PPS zaw:a* 

damia, że dn. 4 grudnia rb. przeniósł 
swą siedzibę do byłego CKW. PPS; 
przy ul. Śnieżnej 4. Godziny urzędo­
wania — 8 - 1 8 .  *

W ojew ódzk i K o m ite t P P S . W arszaw a, 
zaw iadam ia, że  dnia 30 grudnia  (n iedziela) 
odbędzie  się o godz. 10-ej ran o  w te a trz e  
„ K o m e d a " , ul. Szw ed zk a  2/4 u ro czy sta  
ak ad em ia  p  t. ,.53 :a>a PP S  w . wałkar-h 
i p racy  o n iep o d leg ło ść  i socjalizm ". Pc 
części oficjalnej — część a rty s ty c zn a  z u- 
dzia łem  re p re z en tac y jn eg o  ch ó ru  P. P. S., 
o rk ies try  E le k tro w n i i zespo łu  a r ty s ty c z ­
nego W ydziału  K u ltu ry  P- P. S.

C H O IN K A  DLA  DZIECI D ZIELN IC Y
, P P S  „.ŚR Ó D M IEŚC IE".

W  odnow ionym  i pow iększonym  lokali 
D zieln icy  P  P.S. „Śródm ieście" p rzy  u l. M o 
kofow skiej 51/53, o d b y ła  się dn . 23.XII.45 i 
„C ho inka  d la dzieci".

Po k ró tk im  serdecznym  przem ów icnii 
p rzew o d n icząceg o  D zieln icy  tow . D rze
w iecklego przesz ło  250 dzieci obdarzonyć! 
zo sta ło  p rzez Św. M ik o ła ja  upom m kam . \ 
p o sta c i k siążek , p ończoszek  -ęk aw icze l
sw etró w  i słodyczy.

N a u ro czy sto śc i obecn i b y li p rzedstaw : 
ciele C. K. W . i W . K. P .P .S . ^  _

— o —  i

Co usłyszymy w radio?
PIĄ T E K , 28.XII

-G odz. 7 —  D zienn ik  p o ran n y . 7,15 - 
M uzyka z p ły t, 8 — pow t. D ziennika porai 
nego, 12.10 —  D zienn ik  po łudn iow y , 12,25- 
U tw o ry  fo rtep ian o w e  w w yk. E dw arć 
F e ln ste in ó w n y , 16 — re p o rta ż  d ź w ę k o w  
16,20 — R ecita l śp iew aczy  Ja n in y  H u  
p o rto w e j, 17,30 —  k o n c e r t  m ałe j o rk iesti 
P . R. pod  d y r. S t. R ach o n ia , 18 — odcz 
popul. n aukow y, 18,20 — k o n c e r t  kam era  
ny  w w yk. L idii K m itow ej i Je rzeg o  L< 
fe ld a , 19,45 — Dz enni-k w .eczorny , 20,45 
F rag m en t z k siążk i K saw erego P ruszyńsk i 
go p. t. „D roga w iodła  przez N arv ik " , 22, 
—  „K ulig" —  frag m en t z „P o p io łó w " 2 
rom sk .ego , 22,45 — o sta tn ie  w iadom o! 
D zien n ik a  R ad io w eg o . \

„Wychowani©
Ksiazka o polskiej walce podziemnej, napisana przez łrancuza

Paryż, w grudniu 1945.
We Francji islnieje głęboko zako­

rzeniony zwyczaj konkursów i na­
gród literackich, z których najbar­
dziej znana jest nagroda Goncour- 
tów. Po wojnie doszła nowa cienawa  
nagroda Związku Y/y dawców Fran­
cuskich, przeznaczona dla najlepszej 
książki wydanej-w danym roku przez 
aułora z młodego pokolenia.

Pierwszą tego rodzaju nagrodę o- 
irzymał Roman Gary, za dzieło p. t. 
„W ychowanie Europy". Tło zdarzeń, 
to dzieje polskiego ruchu oporu w  
czasie okupacji. Roman Gary nieda­
wno przyjechał z Londynu do Pary­
ża, udaliśmy się w ięc do niego zain­
teresowani kw estią powstania tej 
ciekawej książki.

Roman Gary w  krótkich słowach  
opowiada swoje życie. Urodzony w 
Rosji z ojca Rosjanina i maiki Fran­
cuz’ i w młodym wieku przybywa do 
Paryża, gdzie kończy gimnazjum i 
studia, po tym przyjeżdża do Warsza 
wy. gdzie po paroletnim pobycie o- 
trzymuje magisterial języków  sło ­
wiańskich. Po powrocie do Francji 
zostaje zmobilizowany do lotnictwa  
w roku 1940 i po klęsce ucieka na 
swym samolocie do Afryki Północ­
nej. Frunąc nad portem algierskim  
widzi okręt odpływający na pełne 
morze. Ląduje na plazv i rzuca się 
wpław ku okrętowi. W yłowiony z 
morza odbywa bez przygód drogę do 
Londynu, gdzie natychmiast zgłasza  
się do służby w R- A. F'ie francu­
skim. Jest pierwszym lotnikiem e- 
skadry „Lorraine" i dzisiaj jednym z

dwa razy mają go za zmarłego, ma 
11 ran, przechodził tyfus i dżumę. 
Odznaczony jest Legią Honorową, 
Krzyżem Wojennym, Krzyżem W y­
zwolenia, nosi parę innych odznak 
wojennych.

—  5 lat byłem po za Francją — 
mówi do nas bez uśmiechu — nie 
mogę sobie wprost wyobrazić szczę­
śliwszego powrotu, jak teraz, gdy 
już jesteśmy wolni. \

—  Podczas wojny nie był pan w  
Polsce, dlaczego bohaterem pańskiej 
powieści, jest właśnie żołnierz pol­
skiej armii podziemnej?

—  Nie byłem w Polsce podczas 
wojny, ale znam Polskę dobrze i zo­
stawiłem tam część serca, znam prze­
de wszystkim tło. Dla tego jako te 
mat obrałem sobie Polskę, która naj­
więcej skrwawifa się podczas tej 
wojny.

— Skąd pan jednak wziął w szyst­
kie te świetne typy niszczonych i ter 
roryzowanych Polaków?

■— To moi francuzcy i angielscy 
towarzysze broni.

—  ?!
— Spróbowałem poprostu prze­

nieść ich w inne otoczenie, dodałęm  
fabułę imaginacyjną, biorąc pod uwa­
gę reakcję na takie czy inne zjawiska 
znanych mi^osób. Zresztą, obecnie o- 
kazało się, że wcale nie źle wżyłem

Popieraj 
o r a  s e

- i - — —

się w ducha polskiego ruchu oporu,
który zmierzał nie tylko do wolności, 
ale i do nowej formy życia politycz­
nego i społecznego.

— Jakim sposobem, będąc stale na 
froncie i tyle razy ranny, miał pan 
czas napisać tak poważną i opraco­
waną pow ieść?

—  Całą książkę napisałem w cza­
sie mych działań w powietrzu.

W ten sposób „za morzem" po­
wstał najciekawszy i najautentyczniej 
szy dokument tych podziemnych zma 
gań Europy z najeźdźcą, który bę­
dzie na zaw sze dowodem niezłomnej 
tęsknoty do wolności.

—  Jacy są pana ulubieni autorzy?
—  W  młodzieńczych latach czyta­

łem najchętniej Gogola oraz Haska 
Teraz najwięcej cenię Malraux, a z 
nowych pisarzy Camusa,

—  Czy pisząc, podlega pan spe 
cjalnym wypływom któregoś z w iel­
kich autorów, czy wyróżnia pan Ro­
sjan?

—  W ielcy autorzy rosyjscy pozo­
staną w powieści psychologicznej 
niedoścignionym wzorem. Byłbym  
dumny, gdybym osiągnaj ich poziom. 
Stąraiń się jednak nikogo nie naśla­
dować. Czuję się przede wszystkim  
i tylko Francuzem, gdyż tu się wy 
chowałem.

— Jaka będzie następna pańska 
książka?

—  Legenda w spółczesna z... N o­
wego Yorku, historia powojenna, któ­
rą piszę równocześnie po francusku 
i po angielsku.

—  Zna pan także język polski.
—  I to dość dobrze, jednak nie 

mogę pisać w kilku językach. Sądzę, 
że w miarę regulacji stosunków m ię­
dzynarodowych książka moja znaj­
dzie się też na rynku polskim.

Na tym kończymy interesującą 
rozmowę 2 młodym laureatem.

W eil

ELEK TRO W N IA  W A RSZA W SKA  
W ybrzeże K ościuszkow skie 41.

DO ODBIORCÓW
Elektrowni Warszawskiej

E le k tro w n ia  W arsz a w sk a , p o w o łu ją c  s ię  n a  n a w o ły w a n ia  og łoszone  w p ra ­
sie  s to łec zn e j, w z y w a ją c e  o d b .o rc ó w  e n e rg ii  e le k try c z n e j:

d e  ja k  n a jd a le j idących  ograniczeń w  używ aadu p rą d u  zw łaszcza w godzi 
nacta szczytow ych, t. j .  od 16-ej d o  20 ej,

do zupełnego zan iech an ia  używ ania p iecyków  e lek trycznych  i w iększych 
grze jn  ków,

do w spó łdziałan ia  w  zw alczan iu  n ie lega lnego  p rzy łączan ia  sśę ł kradzieży 
p rądu ,
p o d a je  do w ia d o m o śc i o g ó ln e j, że w  z w ią z k u  z n ie p rz e s trz e g a n ie m  pow y ż­
szych  z leceń , je s t  z m u szo n a  do  s to so w a n ia  w y łą cz eń  p o szczeg ó ln y ch  dz ie l­
n e  w z g lęd n ie  g ru p  o d b io rcó w . R o z m ia ry , w  ja k ic h  a k c ja  ta  je s t  p rz e ­
p ro w a d z a n a , z a leż ą  p rz ed e  w szy s tk -m  od  s to p n ia  oszczęd n eg o  u ż y tk o w a n ia  . 
e n e rg ii  e le k try c z n e j  ta k  w  m ie sz k a n ia c h  p r y w a tn y c h  j a k  i w  b iu ra c h , u rz ę ­
dach . sk le p a c h  i w a rs z ta ta c h .

W yłączenia o b e jm o w a ć  będą:
1) ca łe  dz iein 'ce  n a  czas szczytow ego obciążen ia  w  dniach , w k tó ry ch  to 

obciążenie przekroczy  zdolność w y tw ó rczą  E lek trow ni,
' 2) poszczególne dom y w zględnie g ru p y  odb orców , n a  zm ianę n a  okres k il­

k u  . d n !, je ś li tran sfo rm ato ry  lub  kab le  zasila jące  te  dom y w ykażą prze-
c iążen ie .

P lan y  a k c ji i w yłączan ia  b ędą  p e riodyczn ie  podaw ane do wiadomości.
N  eaa leżn  e od  teg o  E le k tro w n ia  w y łą c z a ć  b ę d z ie  n a  s ta le  ty c h  odbiorców , 

k tó rz y  m e  z a s to s u ją  s ię  do  z a k a z u  u ż y w a n a  p ecy k ó w  i n a d m ie rn e g o  ob ­
c ią ża n ia  u rz ą d z e ń  E le k tro w n i w  g o d z in a c h  szczy to w y ch , u w a ż a ją c  icn  *3 
szk o d n ik ó w  sp o łeczn y ch .

W e w ła sn y m  w ięc  in te re s ie , a b y  u m k n ą ć  p rz e rw  w  d o s ta w ie  e n e ra u  e- 
le k try c z n e j  n a le ż y : /  ^
1) ja k  najoszczędniej używ ać p rąd u ,
2) zaw  adóm ić E lek trow n ię  o każdej k radzieży  p rą d u  lub  n ielegalnym  przy . 
łączan iu  o raz  n ad m ie rn y m  lokalnym  obciążan iu  zw łaszcza w  gouzi Q
szczytow ych. „ . „ , c * r a

ELEK TRO W N IA  W A R S Z A W S K A

A dresy  E lek trow n i W arszaw skiej:
■Centrala: W ybrzeże K ościuszkow skie 41.

‘e!‘ “ -i™ jwewn. 1. lub  85-70o /
F ilia  P ra g a : T argow a 65

tcl. 289 lub  4
F ilia  M o k o tó w : W illow a 8/10 v 

tel. 85-239

htfejsM  K om ite t O M T U R  - W arszaw a  w z y w a  w s z y s tk i e  K o ła  O M TU R  - W ąr 
szaw a do w z ę c ia  «d. łu w uro czy  tej Sl« d « n :e  p. . ,53 Iala PPS w wa(c, 
o n iep o d leg ło ść  i socjal zm ‘ , k ló r .  ? » £ £ £  I X  % ^  30 b> ^  fi° 
dżinie 10 rano w tea trze  K o m e d a  —  Szwtc,

■ .edza’’.

U „Wiedzą" Nr i  „Robo laik'V


